


Na najbliższej Olimpiadzie odbędą się rów nież zaw ody między 
prezesam i K om itetów Olimpijskich. Płk. G labisz dał dobry przy­

kład, zab ierając się pierw szy do treningu.

Bradl —  doskonały skoczek austriacki, rekordzista skoczni 
w Planicy (107 m) złam ał ostatnio nogę.

1.IV. 
Powiadam szczerze — 

w dzisiejszym numerze 
Wierz w co chcesz!

W ajsów na jes t dobrą obyw atelką. W yjazd  Chm ielew skiego do 
Ameryki osłabił wielce drużynę p ięściarską Polski, przeto Jadzia 

postanowiła go chlubnie zastąpić. Na razie pilnie trenuje.

O dbył się w reszcie mecz łyżw iarski Polska —  Łotw a. 
W  barw ach Ł otw y w ystąpi! M aurice Chevalier (z praw ej 

strony  K albarczyka).

T y t u ł ó w k a  —  G ąssow ski b rany  jes t pod uw agę przy 
zestaw ianiu polskiej reprezentacji bokserskiej przeciw  W ęgrom .



PIEŚŃ SPORTOWCA
Ń[asza pieśń nie zna smutków codziennych i tros\: 
Kroczymy zwycięs\o z drwiącym uśmiechem na

wargach!
Bije w nas serce ja \ granit, nie m ię \\ie  ja \ wos\,
Co zna słowo wal\a, lecz nie zna co s\arga... 
Kroczymy naprzód, zwalczając zwycięsko przeszkody, 
Droga nasza po cierniach prowadzi, nie różach!

Kroczymy wciąż naprzód triumfalnie śpiewając pieśń
młodych,

Idziemy wciąż naprzód przez życie ja \ burza.

Lecz dziś w szyst\o się chwieje bos\ą równowagą, 
Dziś słabym — atleta, mocarnym — łamaga!
W ięc  naprzód marsz! Tsjiech humor się miesza

z powagą:
Dziś ĄroĄi rytm  wybijają: blaga! blaga! blaga!

W ierzymir Kaziński.

MYŚL FANATYKA
Jest taki kraj...
Nie, to doprawdy t r u d n o  uwierzyć, iż 

j e s t  taki kraj, w  którym n i e  młodzież, 
a w ł a ś n i e  starsze pokolenie u p r a w i a  
z heroicznym zapałem s p o r t .  Czcigodni star­
si panowie z siwawą kozią bródką, przybrani 
w kostium (koszulka i krótkie spodenki, odsłania­
jące gęsto „zalesione łydki), uwydatniający i pod­
kreślający rozmiary brzucha, jak opętani uganiają 
się za piłką po boisku. J e d y n y m  tematem 
ich rozmowy — sport:

— Czy pan wie, iż radca Brzuszkiewicz osią­
gnął na setkę“ czas 11,5 sek.?

— A czy widział pan, panie dziedzicu moją 
robinzonadę wczoraj?

Czasem jakiś stateczny młodzian popatrzy 
z politowaniem na te rozkoszne igraszki i powie 
z westchnieniem:

— Że też o n i  nie mają n i c  i n n e g o  
w głowie, jak t y l k o  bezmyślne kopanie p iłk i!

Jest taki kraj... Młodzież w  t y m  k r a -  
j u jest z u p e ł n i e  inna od naszej. R o z ­
m i ł o w a n a  w n a u c e  i s z t u c e  — zapo­
mina o sporcie. I tu r o z p o c z y n a  się tra­
gedia: nieszczęsny młodzieniec „obrywa“ burę za 
to, iż n i e  c h c  e... uprawiać sportu. Młodzież 
jest uparta. Można ją całymi godzinami p r z e ­
k o n y w a ć ,  p r z y t a c z a ć  druzgoczące ar­
gumenty, że — przypuśćmy — sport p o m a g a  
w... nauce, można poza tym cytować uwagi w y- 
b i t n y c h  m yślicieli — b e z  s k u t k u !  Mło­
dzież ta, wysłuchawszy nieco przydługiego elabo­
ratu starego, korpulentnego pana z brzuszkiem, od­
powie takiemu fanatykowi sportu z o l i m p i j ­
s k i m  spokojem: „Przecież t e n  c a ł y  s p o r t  
w  gruncie rzeczy n i e  m a  s e n s u ! 11 No i co 
z takimi gadać?...

Książka (fizyczna!) jest najczęstszym towa­
rzyszem prawie każdego młodzieńca. Teatr, k i­
no — i owszem, godziwe rozrywki! Sport??? 
Sport w  t y m  k r a j u  uprawia młodzież 
t y l k o  z k o n i e c z n o ś c i .  Gdy ją  starsi 
nareszcie, „po długich a ciężkich cierpieniach14 
przekonają, nakłonią, wytłumaczą, iż j e d u a k 
w a r t o  t r o c h ę  po p r a c o w a ć  n a d  s o ­
b ą  w d z i e d z i n i e  w y c h o w a n i a  f i ­
z y c z n e g o ,  iż warto czasami oderwać się od 
nauki fizyki lub łaciny, aby zagrać w  piłkę noż­
ną — w tedy z niechęcią wkroczą na boisko, pilnie

bacząc, by nie grać za długo. Wiadomo: n a u k a  
m ę c z y !

M ł o d z i e ż y  n a p r a w d ę  i d e o w o  
o d d a j ą c e j  s i ę  s p o r t o w i  j e s t  z n i ­
k o m y  p r o c e n t !

Zawody sportowe ściągają w  t y m  k r a -  
j  u nieliczne zastępy młodzieży, która w o l i  
swój w o l n y  czas zużytkować na wysłucha­
nie odczytu o teorii kwantów. Każdy uczeń-spor- 
towiec staje się n i e d o ś c i g n i o n y m  i d e ­
a l e  m, jest przedmiotem podziwu ze strony 
rówieśników.

— Ten ma n i e  t y l k o  w głowie, ale 
i w  n o g a c h !

Starsi są w  t y m  k r a j u  — f a n a t y ­
k a m i  s p o r t u .  Ciągną oni g w a ł t e m  
młodzież do klubów sportowych. Zdarza się na­
wet często, iż rodzice p r z y  p o m o c y  c h ł o ­
s t y  z m u s z a j ą  s w e  d z i e c i  d o  u p r a ­
w i a n i a  s p o r t u .  A gdy już sami usłyszą 
to m a g i c z n e  słowo, rozczulają się i poczy­
nają śpiewać peany i dytyramby pochwalne na 
cześć sportu, mówiąc o k u l t u r z e  f i z y c z ­
n e j ,  o ideałach wychowania — „k a 1 o k a- 
g a i  i i“, o roli sportu w życiu państwowym  
s t a r o ż y t n y c h  Greków i Rzymian. Ale 
są jednostki wśród starszego pokolenia, które gdy 
usłyszą słowo sport, wzruszą ramionami i zakrzyk­
ną pogardliwie:

— Ee, sport to b z d u r y ,  zaś sportowcy — 
„ a n a r c h o s w o ł o c  z“!

W s z y s c y  p e d a g o d z y  u w a ż a j ą  
s p o r t  z a  n a j w a ż n i e j s z y  c z y n n i k  
w y c h o w a w c z y .  Ale są i tacy, którzy 
twierdzą, że n a u k  a, właśnie n a u k a  
k s z t a ł t u j e  charakter, zaś nauczanie w szko­
le — t o  w a l k a ,  hartująca s i ł ę  w o l i .  
Stopnie — rekordy w życiu szkolnym — są też 
pożyteczne. Wprawdzie s t o p n i o w a n i a  jest 
rzeczą złą i szkodliwą, w y p a c z a  bowiem  
charakter ucznia, niszczy zdrowie, zmuszając do 
jak największej pracy — ale też przy tym należy  
pamiętać o wartościach stopni.

M i a r ą  w i e l k o ś c i  n a r o d u  — jak  
twierdzą mieszkańcy tego kraju — j e s t  i l o ś ć  
w i e l k i c h  s p o r t o w c ó w ,  j a k ą  t e n  
n a r ó d  w y d a ł !

Jest taki kraj... Któżby t a m  nie pojechał, 
ale... o kraju szczęśliwy, g d z i e  cię szukać?!

L. BARTELSKI.
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(D okończenie).

N ajpopularniejszą postacią  w czasach pionierskich w arszaw ­
skiego boksu byl M arian Reutt, dziś praw nik  i publicysta, w ów­
czas sztubak, uczeń kilku szkół, z których się kolejno w ypisy­
wał, nie m ając zgodnych z dyrekcją poglądów  na kulturę fi­
zyczną w ogóle, a boks w szczególności. Reutt, k tórem u pod 
względem  w ytrzym ałości nie dorów nyw ał w naszym  pięściar- 
stw ie nikt przedtem  ani potem , narodził się jako bokser w  oko­
licznościach dość niezw ykłych. M ianowicie gdzieś w  czw artej 
czy piątej klasie gim nazjalnej dow iedział się od lekarza szkol-

E dw ard Ran i M arian Reutt.

nego, że w  niedługim czasie przejedzie się na tam ten św iat 
w skutek  silnej anemii, zaniku mięśni i jeszcze kilku innych scho­
rzeń. D iagnoza była ponura, ale dla R eutta zupełnie nie prze­
konyw ująca, uznaw ał on bow iem  (i w yłącznie jako  podstaw ę 
do rozm aitych zw olnień) jedyną tylko chorobę —  lum bago. 
P rzepow iednia doktora z ulicy Smolnej w yw arła  ten  skutek, 
że kandydat na nieboszczyka w ziął się energicznie do boksu 
i już w  kilka m iesięcy później p rzedstaw ił się sw em u eskulapo­
wi jako... m istrz pięściarski W arszaw y! T y tu ł ten piastow ał 
potem  przez całe cztery la ta  bez przerw y, co jes t i zostanie, 
zdaje się, rekordem  niepobitym .

Jak  już podkreśliłem , w  boksie naszym  nie było n igdy za­
w odnika tej w ytrzym ałości co Reutt. Zadziw iająco łączył on 
w  sobie wielki „g az” i n iepraw dopodobną w prost odporność na 
uderzenia. T e w alory, poparte  przy tym  olbrzym ią odw agą 
i tem peram entem , czyniły z „M ańka” nadzw yczaj niebezpiecz­
nego przeciw nika. Nie m ając n iestety  odpow iednio silnego cio­
su zdobył on w  sw ojej karierze tylko ty tu ły  m istrza armii i wi­
cem istrza Polski, ale w ielokrotnie rem isow ał z m istrzami 
Polski, m. in. z W endem  i M ajchrzyckim .

Przez kilka la t w alcząc n a  ringach polskich, bodaj raz tyl­
ko i to  na m om ent zaledwie znalazł się na deskach, kiedy w w al­
ce z W ysockim  stracił m istrzostw o W arszaw y. W ięcej go w  tej 
pozycji nie w idziano. Jedyny sposób pokonania R eutta polegał 
na bezustannym  cofaniu się i zbieraniu punktów  z defensywy. 
Kto próbow ał licytow ać się z nim w  ataku  —  siadał później w  3 
rundzie, zarżnięty w łasnym  tem pem .

Po w alce z Arskim w  finale m istrzostw  Polski, w  roku 1928, 
R eutt miał n a  szczęce guzy, ale ani razu nie d rgnął naw et pod 
straszliw ym i ciosami poznańczyka. N a sparringach  m ógł p rzera­
biać nieskończoną ilość rund, 10— 15 to była jego zw ykła por­
cja. N a sali YMCA założył się raz o tabliczkę czekolady, że 
zupełnie odsłonięty da się uderzyć Junoszy i nie będzie znokau­
tow any. Potw orne uderzenie „O jca” rzuciło go w dół, ale w  na­
stępnej już chwili śm iał się, sto jąc  pew nie na nogach. W obec 
tego, że jednak upadł, zakład uznano za n ierozstrzygnięty i cze­

koladę zjedzono wspólnie.
W ytrzym ując bez m rugnięcia pow ieką ciosy w szystkich n a j­

lepszych w ów czas bokserów , M arian R eutt mógł lepiej niż k to ­
kolw iek inny ocenić w agę tych ciosów  i przeprow adzić odpo­
wiednie porów nania. Jego zdaniem najw iększym  puncherem  
w latach  1924-—1929 był Czaplicki z w arszaw skiego AZS-u. 
W  w alce z nim R eutt oberw ał uderzenie tak  niesam ow ite, że na 
gładkiej pow ierzchni, na czole, pękła mu skóra! Oczywiście 
nie miało to  żadnego w pływ u na mecz, bo w ostatniej rundzie 
Czaplicki byl już tak w yczerpany swoimi bezow ocnym i atakam i 
i n ieprzerw anym  kontrnatarciem  R eutta, że z trudnością trzym ał 
się na nogach!

Pięściarze rek ru tu ją  się w olbrzymiej w iększości ze sfer 
robotniczych. T en stan  rzeczy obserw uje się na całym świecie, 
a tłum aczy się tym , że tw ardy  sport bokserski pociąga w pierw ­
szym  rzędzie chłopców  nie w ydelikaconych sztucznie przez dom 
i otoczenie, a przyzw yczajonych od la t najm łodszych do odpie­
rania różnych niebezpieczeństw  życiow ych i przeciw staw iania 
się trudnościom . M ówiąc o pięściarstw ie w arszaw skim  należy 
w łaśnie podnieść ciekaw y fakt, że w  pierw szym  okresie upra­
w iania tego  sportu  na naszym  terenie, pow ażną rolę na ringach 
odegrali sztubacy, przyczyniając się w  wielkim stopniu do pięk­
nego rozw oju szlachetnej sztuki sam oobrony. Kaźmierski, Mizer­
ski, Czaplicki, a  potem  Staniszew ski, Orlicz i wielu innych św ię­
cili trium fy na bokserskim  ringu, staczając rów nocześnie zacie­
kły bój o w iedzę w gim nazjach, ,czy w yższych uczelniach. Naj­
popularniejszym  w śród nich, a  zarazem  najlepszym  był w łaśnie 
M arian R eutt —  polski fenom en w ytrzym ałości —  którem u le­
karz szkolny zbyt pochopnie w yw różył rychłą śm ierć, a  który 
powinien być dziś uznany za patrona  w szystkich boksujących 
sztubaków .

W arto  tu jeszcze w spom nieć, że R eutt był pierw szym  prze­
ciwnikiem słynnego później naszego  zaw odow ca R ana i pierw ­
szym  człowiekiem, który  obnosił po W arszaw ie fantastycznie 
w ykręcone od ciosów ucho. Nie nazyw ało się to w tedy „kala­
fior” , a „ucho ń la M aniek” .

•

Choć boks na  terenie w arszaw skim  zaszczepiony był w  tym 
sam ym  mniej więcej czasie co  w  innych ośrodkach, pierw szym  
w arszaw ianinem , k tó ry  zdobył ty tu ł m istrza Polski był W ale­
rian K arpiński dopiero w r. 1932. M ówić o jakim ś „pechu” pod 
tym  względem  nie w ypada. Po prostu  zdarzyło się tak, że w y­
bitnie utalentow ani pięściarze pojaw iali się w  stolicy akurat 
w  tym czasie, kiedy dane w agi jeszcze silniej, przez jeszcze 
bardziej uzdolnionych zaw odników  obsadzone były w  P ozna­
niu czy na Śląsku. W łaśnie w skutek  takich niepom yślnych dla 
W arszaw y układów  sił w  boksie polskim, wielu doskonałych 
i p redestynow anych na m istrzów  pięściarzy (R eutt, Kaźmierski 
czy Czaplicki) nie zdołało n igdy zdobyć cham pionatu. Bokser 
w arszaw skiego chow u, uczeń Junoszy, który  talentem  wybijał 
się zdecydow anie ponad w szystkich i dla którego nie g roźna 
była konkurencja śląska lub poznańska, został zaw odow cem , 
stoczyw szy zaledw ie trzy  walki am atorskie. T o by ł „Eddie” 
Ran. Choć tak  niesław nie zakończył sw ą  karierę  ostatnim i sta r­
tam i w  Pradze, M ediolanie i Paryżu, musimy pam iętać, że 
w  okresie wielkiej form y sklasyfikow any był w  pierw szej piątce 
na świecie i w spaniale propagow ał boks polski na ringach Ame­
ryki.

On, wym ienieni w yżej pionierzy p ięściarstw a w  stolicy 
i dzisiejsze asy —  Rotholc, Kolczyński, D oroba, w ypisali św iet­
nymi w yczynam i historię w arszaw skiego boksu, z k tórej w yję­
liśmy tu tylko kilka kartek...

Al. Reksza.



OSIEM ZASAD OFENSYWY W PIŁCE 
KOSZYKOWEJ

Po Olimpiadzie w Berlinie możem y za­
obserw ow ać u naszych czołow ych drużyn 
tendencję do w prow adzenia nowych m e­
tod gry, w zorow anych na am erykańskich 
drużynach. Słow a „blocking” , „schifting” . 
„screen ing” otarły  się naw et o uszy dru­
żyn prow incjonalnych. M ając możność 
bliższego kontaktu  z czołowymi drużyna­
mi, zauw ażyłem , że po pew nym  czasie 
trenow ania i p rzysw ajan ia  sobie m etod 
am erykańskich przez nasze czołow e dru­
żyny —  pow stało jakby  rozczarow anie. 
Utarło się mylne pojęcie, że piłka koszy-

. o

rys. 1

G ry kom binacyjnej (dokładnie w yuczo­
nej) albo jak u nas mylnie zw ano „sche­
m atycznej”, używ a się tylko w  pew nych 
m om entach, kiedy m am y pew ność zdoby­
cia piłki, np.: przy rozpoczęciu gry od 
środka. Kiedy m am y pew ność, że piłkę 
możem y zdobyć, korzystniej będzie dla

kow a polega tylko na grze w edług sche­
matu; stąd  tendencje u niektórych zespo­
łów do gry  w edług z góry określonych 
schem atów , co bez opanow ania podsta­
w ow ych zasad, przy pierw szych, norm al­
nie w ynikających niepow odzeniach do­
prow adziło graczy do zniechęcenia.

Rys. 2

nas jeśli w cześniej w yuczym y się okre­
ślonych pociągnięć, które stw orzą  nam 
sy tuację  strzełow ą. W zorow y przykład 
m am y w turnieju olimpijskim, w  zag ra­
niach drużyny USA. Podany  obok rysu­
nek (n r 1) przedstaw ia całkiem proste 
zagranie, k tóre u graczy w ysoko tech­
nicznie w yszkolonych je s t bardzo niebez­
pieczne. Cały system  gry  polega na przy­
sw ojeniu drużynie najpierw  pew nych „za­
sad system u” —  co potem  w  połączeniu 
ze zgraniem  i doskonałym  opanow aniem  
technicznym  da „system  gry”. Już sam a 
specyficzność gry, w ynikająca ze stosun­
kow o m ałych w ym iarów  boisk i małej ilo­
ści zaw odników  —  m usi tw orzyć przy 
planow ym  poruszaniu się po boisku sy tu­
ację strzałow ą, co w ykazały najlepsze 
drużyny św ia ta : USA itp. Sposób gry 
am erykańskich drużyn, na których słusz­
nie się w zorujem y, je s t idealny, lecz na­

sza piłka koszykow a je s t jeszcze za mło­
da w  porów naniu do czterdziestu  paru  lat 
istnienia am erykańskiego zw iązku piłki 
ręcznej. Do gry drużyn am erykańskich 
jes t nam jeszcze bardzo daleko, lecz je­
steśm y na dobrej drodze i w  niedługim 
czasie możem y się do poziom u drużyn 
USA podnieść.

Nie uczm y od razu system ów  gry, w pa­
jajm y najpierw  pew ne zasady tych sy ste­
mów. Po opanow aniu zasad, przy dal­
szym  szkoleniu fundam entów  nie będzie­
my mieli trudności do w prow adzenia tej 
gry, k tórej w zory widzieliśmy na Olim­
piadzie.

W  niniejszym artykule omówię najw aż­
niejsze zasady  ofensyw y. T ak tyka piłki 
koszykow ej w ynika z dw u zasadniczych 
m om entów  g ry : 1) drużyna posiada pił­
kę i a taku je : ofensyw a, 2) drużyna s ta ­
ra  się zdobyć piłkę i przeszkadza prze­
ciwnikowi strzelać: defensyw a.

Zasada I. Po odebraniu piłki od prze­
ciwnika staram y się jak najszybciej prze­
rzucić piłkę na nasze pole atakowania.

Rys. 3

Pierw sze podanie musi być celne i pew ­
ne. G racz otrzym ujący pierw sze podanie 
musi za w szelką cenę o trzym ać piłkę. U-

Kapitan PZPN p. Kałuża usłuchał fachow ych rad redakcji „Sportu Szkolnego” i dla lepszego zgrania drużyny przepro­
wadził z graczam i parę treningów  wioślarskich. O d lew ej: —  Kałuża, Szczepaniak, P iontek, Nytz, W odarz, W ilimowski,

W ostal i inni.
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nikajm y przetrzym yw ania piłki na polu 
obrony oraz używ ania krótkich podań.

Zasada II. Przez szybkie przerzucenie 
piłki na pole a takow ania dążym y do stw o­
rzenia sytuacji, w  której je s t liczebna 
przewaga naszych graczy nad przeciw ­
nikiem.

Zasada III. Przed kozłow aniem  patrzeć 
czy jes t możliwość podania szybkiego —

jeśli nie, to kozłow ać i to  zaw sze ku środ­
kowi boiska.

Zasada IV. Nie zabiegam y do rogów  
boiska w  celu otrzym ania piłki —  może­
my zabiegać do rogów , celem otrzym a­
nia piłki, gdy  z niego w ychodzim y. Rys. 2 
w ykazuje niepraw idłow e w ykorzystanie 
rogów . G racz otrzym uje piłkę w rogu. 
Z jego  dwu stron jes t linia autow a bo­

iska, z trzeciej przeciwnik —  stąd  może 
podaw ać tylko w  jednym  kierunku. Po­
zycja bardzo niekorzystna. Rys. 3 w y­
kazuje praw idłow e w ykorzystanie rogu. 
Gracz w ychodząc z rogu otrzym uje poda­
ną piłkę —■ może podaw ać w  trzech kie­
runkach lub m inąć przeciw nika. Pozycja 
korzystna.

(Dok. nast.) W . Kłyszejko.

JAK ZOSTAĆ MISTRZEM PIĘŚCIARSKIM
D aw niej ludzie uważali, że  na w szys tko  trzeba  

czasu. N aw et taki N apoleon, zanim  sta ł się gene­
rałem i cesarzem, przez 7 la t tłukł się w randze  
porucznika. W ielu wielkich uczonych, zanim  uczy­
niło epokow e w ynalazki, uw ażało za  konieczne  
kończyć przedtem  szkołę pow szechną, średnią, uni­
w ersytet, by  dopiero po tych  długich łatach pracy  
stać się w sw e j dziedzinie autorytetam i.

W iek X X  —  w iek pośpiechu  —  zerw ał z  tym i 
przestarza łym i zw ycza jam i. W ynaleziono nowe, 
uproszczone m etody, za  pom ocą których  m ożna się 
stać w ybitnym  specjalistą  z  dnia na dzień.

Sportow cy zaw sze szli p ierw si z  postępem . D la­
tego, now oczesne sys tem y  zdoby ły  w śród nich od 

razu w ielką popularność i uznanie. W  num erze  
obecnym  dajem y szereg  praktycznych  rad i w ska­
zów ek, pozw alających prędzej, aniżeli to  było  
praktykow ane dotychczas, uzyskać  p iękne w yniki 
w sporcie pięściarskim .

By stać  się m istrzem  pięściarskim , trzeba najsam przód 
mocno to sobie postanow ić. W iadom o bowiem, że chcieć, to 
móc. Gdy się już postanow iło, nie wolno jednak jeszcze spo­
czyw ać na lau rach ; dbając o to, by nie zasypiać gruszek w  po­
piele, trzeba z całą energią i konsekw encją do w yznaczonego 
celu dążyć.

D awniej pow iedziano by, że pierwszym  w tym  w zględzie 
krokiem  pow inno być —  zapisanie się na kurs nauki boksu, 
kupienie kilku podręczników, system atyczne uczęszczanie na 
treningi. N asza m etoda uproszczona pozw ala na uniknięcie tej 
s tra ty  czasu, na obycie się bez żmudnych przygotow ań. Mówi 
się odrazu w szystkim : „jestem  m istrzem  —  a jeśli nie w ierzy­
cie —  spraw dźcie sam i” . O lbrzym ia w iększość uwierzy. Jeśli 
się w szakże znajdą  sceptycy, trzeba ich nam acalnie przekonać. 
W  tym celu należy się zaopatrzyć w doborow y sprzęt. Oczywi­
ście nie w  8-uncjowe rękaw ice, jak  to  czyniono w czasach daw ­
nych, gdy ludzie byli jeszcze bardzo  naiwni. N ajlepiej je s t udać 
się do handlarza starym  żelastw em  i nabyć: 1) m ocną podko­
wę, 2) kastet. Podkow a musi być dobrze dopasow ana do ręki 
w łasnej, k aste t —  do ręki sekundanta.

N astępną czynnością, może najw ażniejszą, je s t naw iązanie 
kontaktu  z sędzią. N ajlepiej je s t w ypić z nim bruderschaft. 
W tedy odpada, a przynajm niej odpaść pow inna możliwość prze­
g ranej na punkty.

Z am iast podkow y zalecają  niektórzy cem ent; bandaże m a­
cza się w cemencie, k tóry  pod wpływ em  ciepła ręki w yparow u­
je, sta je  się tw ardy  jak  kamień. M etoda ta  jednak nie w ytrzy­
m ała p raktyki życiowej. T w ardnienie szło za wolno —  dopiero 
od trzeciej rundy  począw szy każdy cios przynosił zw ycięstwo 
nokautem . Podkow a je s t więc o wiele praktyczniejsza.

Z chw ilą rozpoczęcia spotkania, nie w olno baw ić się w  ja ­
kieś w yczekiw ania. T o może się skończyć tragicznie. T rzeba  
walić odrazu podkow ą w  łeb, a gdy przeciwnik upadnie, zale­
w ając się k rw ią —  zwrócić się do sędziego z reklam acją, że 

łobuz fauluje, gdyż uderzył „bykiem ” poniżej pasa. Sędzia —

jeżeli zna się na rzeczy, wyliczy go, a oprócz tego  zdyskw ali­
fikuje.

Może się zdarzyć, że ten prosty , a  zdaw ało by się nieza­
w odny sposób nie dopisze. Możemy napotkać na trudności 
z trafieniem  w  łeb. W tedy trzeba  zastosow ać m ądrą  taktykę. 
O to kilka typow ych rozw iązań: szepnąć przeciwnikowi na ucho: 
„ty, pękły ci z tyłu spodenki” . W  stu  w ypadkach na sto  —  od­
wróci się. A wtedy... Albo znowu zapytać ze zdziwieniem: „co 
je s t z twoim butem ?” F ra je r nachyli się, by spojrzeć. A w te­
dy... Innych sposobów , a  je s t ich bez liku, nie podajem y. Po­
zostaw iam y to  inteligencji czytelników.

G dyby te w szystkie zabiegi taktyczne okazały się bezsku­
teczne, pozostaje  jeszcze jedna ew entualność. Nie darm o się 
mówi, że dobry  sekundant, to połow a zw ycięstwa. W yćwiczony 
i dośw iadczony sekundant zaw sze po trafi znaleźć taki moment, 
k ied f uda mu się opartego  o sznury boksera zdzielić z tylu 
kastetem  w czaskę. Nam pozostaje tylko na dany znak rzucić 
się żywiołowo do natarcia , by zdążyć jeszcze dotknąć ryw ala, 
zanim ten upadnie.

Oto są, w  szkicowym ujęciu, najbardziej nowoczesne —  
i niezawodnie najpew niejsze —  m etody uzyskania zw ycięstw a 
na ringu. Jeśli kto z W as nie w ierzy, że są  dobre i da ją  od­
pow iednie w yniki —  niech się zgłosi. A utor chętnie się z nim 
zmierzy na ringu i dowiedzie, że... podkow a nie zawiedzie!

Junosz Wiktorski.
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G ierutto już dal znać o sobie.

SPO RT I  P O LITYK A .

Z  A ustr ią  w kw ietniu, dziesiątego, 
P olska  m ecz rozegrać miała. 
Zam iast z  Austrią, pewnie... z  L itw ą  
Będzie P olska  teraz grała.

Dla pokoju  i dla zgody  
M iędzy obu narodam i 
M iast by wygrać, rem is dali 
W ęgrzy  w meczu z  Polakam i.

P rzy  spotkaniu  z  Jugosławią  
Pewnie także rem is będzie,
B o sport —  sportem , ale przecież  
P olityka  w p ierw szym  rzędzie.

D ZIW N E  RZECZY.

To jednak bardzo dziw ne rzeczy,
N a co też ludzie czas m arnują :
C zy dać m łodzieży gryw ać w klubach  — 
Latam i o tym  dysku tu ją .

Z am iast rozwijać sporty  w szkole, 
B udow ać sale i boiska,
S iedzą i radzą i debatują
N ad  tym  zakazem  wciąż ludziska.

Michał O rleański.

NIE ROZUMIEM, CZEMU...

C z e m u  W nuk na nartach jeździ, 
K iedy T atuś w fu tb o l gryw a...

C z e m u  Sm oczek jes t w ataku  
I z  P azurkiem  m ięśnie zrywa...

C z e m u  zam iast siedzieć w kuchni 
K uchta w boksie udział bierze...

C z e m u  N y tz  na żadnym  meczu  
N ic nie robi —  m ówiąc szczerze...

C z e m u  P olska  do Szw ajcarii 
(K ra ju  gór) wysłała Górę...

C z e m u  w Cahnes w ćwierćfinale 
N asz Spychała dostał w skórę...

C z e m u  w m eczu Śląsk— W arszaw a  
W arszaw ianie fo rsy  chcieli...

C z e m u  P iontek, gra nie w p i ą t e k ,  
Ale także  p rzy  niedzieli...

C z e m u  G w óźdź je s t w w adze ciężkiej, 
A w kogucie j je s t Koziołek...

C z e m u  w boksie  —  m ożna w zęby,
A le lepiej walić w dołek...

C z e m u  Polska, hen, do Lahti 
N ie najlepszych śle narciarzy...

• C z e m u  Jędruś nie pojechał 
Chociaż o tym  skrycie  m arzył...

C z e m u  cieszą się frekw encją  
T ylko  góry z  kolejkam i...

C z e m u  choć narciarzy mało, 
jed n a k  dużo „tych z  nartami"...

C z e m u  Zając rekord pobił 
(C hoć poeta  —  narciarz z  niego?)...

Choć się staram , żeb y  zgadnąć,
Jednak n i e  r o z u m i e m  t e g o .

C O  W O L N O ?

Co wolno je s t w P oznaniu,
W zbronione je s t we Lw owie,
Inaczej gra się w Łodzi,
Inaczej zaś w K rakow ie.

Ile jes t wsi i osad,
Ile m iast, m iasteczek,
Tyle  na każdym  meczu  
P ow staje zbędnych sprzeczek.

Tę rzecz uregulować  
ju ż  czas n a jw yższy  przecie:
W inny być jedne praw a  
W  szko lnym  sportow ym  św iecie!

Jędrzejow ska postanow iła w  tym  roku 
popraw ić silę uderzenia z bekhendu. 
Każdą w ięc w olną chwilę pośw ięca na 

odpow iedni trening.

T A K A  SO BIE BAJECZKA.
Za ocean chciał Chmielewski,
B o boks nie popłaca w kraju.
W  A m eryce  —  sądził pew nie  —
Czuć się będzie tak, jak  w raju.

N ig d y  jednak nie wiadom o,
Co ma człow iek za  plecami:
M iast do raju, w padł do „ciupy”. 
Dość, że... siedzi za  kratkam i.

K to wie, ja k  by  dalej było...
B iedny bokser nie zna św iata:
Za tę jazdę bez kontraktu ,
M ógł posiedzieć w „pace" lata.

Lecz na szczęście C yganiew icz 
je szcze  raz dał dow ód siły,
Jego „mocne” argum enty  
C hm ielew skiego uw olniły!

Zawiadamiamy, że legitym acje prasowe współpracowników „Sportu Szkolnego14 upoważniają do za­
jęcia loży nr 7 na meczu piłkarskim Litwa — Polska, który odbędzie się za 2 tygodnie. — R E D .
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SPORT A RÓWNOWAGA BUDŻETOWA
P. Z. W. pośw ięcam .

M otto:

...kłębam i dym u niechaj się otoczę  
i o podw yżce  pom arzę pó łsenny...”

(a  la S łow acki).

Istn ieje  w niektórych sferach przekonanie, że  sport jes t 
czysto  ideow ym , że  nie m asz w sporcie kłopotów  finansow ych... 
T ym  bardziej nie po tra fi tenże sport załatać dziury w budżecie 
ucznia, szczeniaka „w szko lnym  w ieku”.

A  tym czasem  zaszed ł w m ym  życiu  w ypadek, k tó ry  do grun­
tu zm ienił m oje zdanie. (B o  ja  także n iegdyś należałem  do tych  
„sfer”).

...Był to  dzień sm ętny, ulew ny, jesienny... Szedłem  do sta ­
rej budy ze  zw ieszoną  głową... D laczego? A no był to  dzień  
13 Grudnia, poniedziałek (k to  w poniedziałek um ie lekcje?)... 
U siłowałem  pocieszać sw ą  skoła taną  głow ę, ja k  m ogłem  naj­
rozsądniej: przecież więcej n iż 5 dw ój nie dostaniesz.

P rzedm iotów  je s t „aż” dw anaście! A le nie był to jedyny

pow ód m ego zm artw ienia. B y l trzynasty... połow a miesiąca, 
a w kieszeni ża łobnym  taktem  pobrzękiw ały stare guziki, poła­
m any grzebyk , ząb m leczny z  przed sześciu lat, oraz moneta  
gdańska, n iestety, w ycofana z  obiegu.

Z  „pensji” zosta ło  zaledw ie dw anaście g roszy  (słow nie gro ­
s zy  dw anaście), —  poniew aż odbyw ały się w łaśnie w szko le  mi­
strzostw a  w bezdennie głupią grę tzw . „fors-balla”, do której 
potrzeba było dwie p ięciogroszów ki (dw a j gracze) i grosz (ja ­
ko p iłeczka), więc jasnym  jest ja k  słońce, że  pozosta ł m i do 
dyspozycji zaledw ie jeden, jedyny grosz...

A wieczorem  tak nęcą portm onetki przeraźliw ie barwne 
neony, dow odzące, że  lepszego film u na św iecie nad „Tarzan  
w śród aligatorów ” nie było i nie będzie po w sze czasy. N ie  
przeszkadza ło  to w praw dzie głosić, że  następny program  jes t 
rów nież rew elacją w sw oim  rodzaju.

W szelkie znaki na niebie i ziem i w skazyw ały, że  nieszczę­
sn y  poniedziałek po łoży mię gruntow nie „w budzie”. Finanso­
wo „już” leżałem .

G dy dotarłem  do m iejsca każni, zadzw onił m iarowo p ierw ­

CIEKAWOSTKI
Już przed narciarskim i m istrzostw am i w  E ngelbergu daw a­

ły się słyszeć liczne głosy przeciw ko niebezpieczeństw u biegów  
zjazdow ych. Z aw ody w  Engelbergu były jednym  wielkim żni­
w em  nóg, rąk i karków . O becnie w ysuw any je s t p ro jek t za­
stąpienia biegu zjazdow ego —  wielkim slalom em —• w  którym  
zaw odnikom  nie groziłaby perspek tyw a śm iertelnego w ypadku. 
Dla utrudnienia technicznego takiego slalomu m ają być używ a­
ne w  zjazdach slalom ow ych narty  posiadające w ygięte piętki 
nart, a  10 bram ek na torze będzie musiało być przejechanych 
tyłem . (Podobno część naszych rep rezen tan tów  z E ngelbergu 
już w  czasie ostatn iego slalom u na K alatów kach dem onstrow ała 
podobne przejeżdżanie przez bram ki i to  w  pozycji leżącej, lecz 
okazało się, że pow yższe odbyw ało się bez ich w oli).

•

Precz z okrzykam i: sędzia kalosz! A w ogóle precz ze złymi 
sędziam i! Polski Zw iązek Piłki Ręcznej pierw szy przystąpił 
czynnie do realizow ania pow yższego hasła  zm ieniając (jeszcze 
raz!) przepisy piłki siatkow ej w  ten sposób, że sędziowie nie 
będą mogli popełnia'ć błędów. N ajw ażniejsze zm iany: a )  wolno 
przekładać bez ograniczenia rękę przez siatkę, b ) dotykanie 
siatki w  czasie gry nie je s t błędem, c) przekraczanie linii pod 
sia tką jes t dozw olone, d ) zetknięcie się graczy przeciw nych 
partii- je s t rów nież dozwolone (m ożna więc będzie przeciw nika 
szykującego się do w yskoku w  górę przygw oździć do ziemi 
nadepnięciem  na stopę, przy czym używ anie pantofli z kolcami 
je s t zalecone). O ile pomimo tych ulepszeń przepisów  sędziowie 
nie s tan ą  na w ysokości zadania, przew idziane jes t ew entualne 
zniesienie siatki.

Hebdzie zam ało jednego ty tu łu  m istrza Polski. Zim ą, w  tajem nicy trenow ał jazdę 
figurow ą z Cecylią Colledge, by w  następnym  sezonie i na  tym  polu zbierać laury.

M arian Zając, 
w icem istrz Polski w  kom binacji zjaz­
dowej, zdobył ostatn io  m istrzostw o 

E uropy w boksie.
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szy  dzw onek (bow iem  w szystko  miało dla mnie dźw ięk  po­
grzebow y).

W  klasie, ja k  to zw yk le  byw a w poniedziałki, wrzała pra­
ca... Pośpieszne w yliczanie p ierw iastków , w ykańczanie „Spo­
strzeżeń  po przeczytaniu  T rylog ii”, czasem „bezczelne” w m nie­
maniu pp. profesorów  zlewanie, a więc nic nowego... W szystko  
szło norm alnym  trybem ... W śród tych, k tórym  wpadł do g łow y  
pom ysł odrobienia lekcji w domu, toczy się zażarta  dyskusja  
na tem at niedzielnych w yników  sportow ych... Wielu kolegów  
startow ało  w konkursie  „Przeglądu Sportow ego” na odgadnię­
cie w yników  7 m eczów  m iędzypaństw ow ych  w okresie od 5— 12 
grudnia. D ziś był trzynasty , więc nie zdziw iliśm y się zbytn io , że 
„Przegląd” przyn iósł hiobow e dla naszych kieszen i wieści: P o l­
ska  w ygrała  w szpadzie z  N iem cam i, W łochy zrem isow ały  
z  Francją...

B y liśm y  w yją tkow o  roztargnieni na lekcjach. N a  historii 
p y ta  się profesor: „Kto wie, jakie  były  sku tk i w alki francusko- 
w łoskiej”?

jeden  z nas: P aryż, 12.12. telefonem  w łasnym . M ecz W ło­
chy— Francja zakończył się rem isowo, dwóch napastników  
francuskich zniesiono z  boiska, 3 kontuzjow anych . B ram karz  
Francji fenom enalny, W łosi pon iżej zw yk łe j form y...”

—  Co?!!!
R elig ia: „Co to za  barw y biało-żółte?” —  brzm i pytanie.
O dpowiedź: „B ia ło-żó łte? —  H agibor z  Palenicy; na m e­

czu ze  Spartą  o tw ocką w kładają  zielono-białe wobec podobnych  
kostium ów . N a  lew ym  skrzyd le  gra  skaperow any z  Józefow a  
R ozenkranc”.

N adeszła  godzina ję zyka  polskiego. I znów  zażarta  d ysku ­
sja, tym  razem  na tem at, czy w m eczu drużynow ym  szerm iercza  
drużyna Jana K azim ierza pokonałaby W łochów. O stateczna li­
sta  szablistów  w ygląda następująco: 1. C asm ir (N iem cy),
2. W ołodyjow ski (W .K .S . Jan K azim ierz), 3. Segda  (P o lska ),
4. Bohun (K . S . U kraina).

N a  dalszych pozycjach: trze j m uszkieterow ie i inni. N ie- 
sklasy fikow an i szerm ierze angielscy z  w ieku X V  z  pow odu bra­
ku materiału spraw ozdaw czego.

N a  pracach ręcznych „dekow aliśm y się” mocno. Zosta ł 
zorganizow any m ecz na pytan ia  pom iędzy dw om a chodzącym i 
encyklopediam i sportow ym i. P ytania  brzm iały dość chytrze, 
lecz byw ały od nich znacznie lepsze.

P ytan ia  p ierw szego: 1) niańka R ozenblum a. 2 ) M atka  
chrzestna W ilim ow skiego. 3 )  W  które j m inucie strzelił Tupal- 
sk i honorow ą bram kę na m eczu z  A ustrią  w hokeja  lodow ego  
w 1927 r.? 4 ) P raw y bek S lavii z  K aczego Dołu. 5 ) C zy redak­
tor „Sportu S zko lnego” ma brodę, czy  je j nie ma? 6 ) Ile zębów  
w ybito  sędziem u na m eczu w Joselewiczach?

D rugiem u stanął przez chwilę ję zy k  kołkiem . Jednak odpo­
w iedział! N aw et wiedział, ja k  było na imię pradziadkow i R o­
zenblum a po mieczu.

S ko ń czy ły  się lekcje... N ie  dostałem  dw óji, więc w w eso­
łych podskokach, ja k  dw um iesięczny jelonek pędzę do szatni. 
W tem  zachodzi m i drogę jak iś  człowiek, z  w ielką teką  „de pa­
chę”, z brodą pooraną niezliczonym i bliznami.

Jako sta ły czyteln ik  „Sportu” dom yślam  się odraza: „ T oż to 
redaktor!” (P rzecież miał zgolić brodę). A , że  w yrosła mu ona 
broda na dw a m etry, więc go, nieboraka, fry z je r  mocno poka­
leczył...

M iał 17 czerwonych pręg. Zdążyłem  policzyć, bowiem czci­
godny redaktor m ówił długo. (N ie  myślcie, że  nie słuchałem, 
a ja kże  —  w szystko  pam iętam ). K ońcowe akordy rozm ow y wbi­
ły  m i się g łęboko w um ysł: „Chce Kolega pracować ze  „Spor­
tem  Szko ln ym ”?

W ielkie n ieba!!! Ja? Z nany gryzipiórek, grafom an?
„Jeśli tak... to  m oże ju ż  na ju tro: Tabelę 10-u najlepszych  

w yników  lekkoatle tycznych . Tu  je s t trzynaście num erów  (jed ­
nak ta trzynastka , to szczęśliw a liczba!). —  N a podstaw ie za­
m ieszczonych spraw ozdań z  w ynikam i, kolega to opracuje... 
Jutro —  m ur? Z goda?”

Oniemiałem. Jeszcze n igdy  tak szyb ko  nie załatw iałem  inte­
resów. A le widocznie musiałem  mimo woli pow iedzieć „zgoda”, 
bo redaktora nie było, a w ręce trzym ałem  tych trzynaście  
num erów.

U przytom niłem  sobie jednak w krótce, że ży jem y  w X X  wie­
ku, gdzie  pow ieści pow sta ją  w dw a dni, a sz tu k i teatralne naj­
w yżej w cztery.

Szedłem  do sza tn i wolno, pow ażnie, ja k  przysta ło  na współ­
pracow nika „Sportu  S zko lnego”, g d y  wtem  dopędził mnie R e­
daktor i wcisnął m i coś okrągłego w łapę. „To zaliczka” — 
pow iedział. „Przecież „Sport S zko ln y” płaci za  a rtyku ły”.

Jeszcze nie wierzyłem . Zapytałem  więc nagle podstępnie:
„A ja k  ma na imię inż. K albarczyk?” —  „Janusz” —  rzekł 

R edakto r bez nam ysłu. „D obrze”. I jeszcze  jedno pytanie: 
„Ile w ybito  zębów  sędziem u w Joselewiczach?”. —  „C ztery 
z  dolnej szczęki i całą górną” —  rzekł zdziw iony nieco R e­
daktor.

N o! Teraz uw ierzyłem . R edaktor, k tó ry  by takich podsta­
w owych rzeczy nie wiedział, nie byłby Redaktorem .

1 odtąd w spółpracuję ze „Sportem  S zko lnym ”.
T egoż dnia byłem  na „Tarzanie w śród aligatorów ”. Oble­

wałem sw ó j p ierw szy  zarobek... strum ieniem  śmiechu.
B udże t zosta ł przyw rócony do równowagi...

„Su— sk i”.

Noji ostatnio przerzucił się na w ioślarstw o. Pierw szy s ta rt zakw alifikow ał go do groźnych konkurentów  V erey’a.
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PRZYŚPIEW KI RED AK CYJNE.  

K O R E K TO R .

W  całym sztab ie  redakcji —  najw iększa  figura,
To korektor, pan Miecio (w zrost dużego szczura) 
M etr dwadzieścia... A  tw ierdzi, że  on w sw oim  czasie 
W ystępow ał na ringu, w tej „najcięższej” klasie.

Co najlepiej robi —  w szystkich  in trygu je:
C zy korektę, czy  rośnie, czy fo tografuje? ..

Lokajski rozpoczął tegoroczny 
trening od rzu tów  do celu.

7

l i k

S E K R E T A R K A  RED AKCJI.

Sekretarka  redakcji, śliczna panna E w a  
Jest wesoła, miła, z nikim  się nie gniewa. 
W szystkich  lubi, szanuje  i zna w szystkich  ludzi. 
Tylko... pracą sw o ją  zbytn io  się nie trudzi.

Panna Ewa, Ew unia  (ta k  się także  zow ie)
C zyta  w szystk ie  gazety , o w szys tk im  coś pow ie, 
Jednak, g d y  ją  zapytać, co dzisia j robiła,
P ew nie na ten tem at nie będzie mówiła.

N IE D O LA  RE D AK TO RA .
W  dniu p ierw szym  kw ietnia, w dniu 

pow szechnej radości, k tóra  targa św ia­
tem , w poryw ie szlachetnego m iłosierdzia, 
postanow iliśm y dopuścić do głosu także  
mniej utalentow anych autorów, k tó rzy  za­
sypu ją  naszą  R edakcję  se tkam i w ierszy  
i artykułów . O to jeden z  w ierszy, wycią­
gn ię ty  na chybił tra fił z  kosza  redakcyj­
nego p. t. „ Sportow com  ku przestrodze”. 
Autor, równie dobry m alarz ja k  poeta, na-

desłał nam rysunki, ilustrujące jego  wspa­
niały w iersz oraz list do Redakcji, k tó ry  
tu  zam ieszczam y. RED AK C JA.

Szanow na Redakcjo!
Przesyłam  Szanow nej Redakcji pozdro­

wienia, tudzież mój now y w iersz, tudzież 
moje do tego w iersza rysunki. Tudzież 
przesyłam  Szanow nej Redakcji 5 znacz­
ków  pięciogroszow ych na odpow iedź. Do­
m agam  się także w razie umieszczenia te­
go utw oru (w  co nie w ontpie) szybkiego 
przesłania chonorarium , gdyż w łaśnie w y­
szedł już 6 num er „T ajem nicy zam ku Ro- 
d riganda”, który  m uszę czym prędzej na­
być.

Kreśle się uprzejm ie a z szaconkiem  
(podpis nieczytelny)

SPORTOWCOM KU PRZESTRODZE
Zaw odnik dysk zakręcił 
Szybko nogę skręcił 
Dysk pow ietrze chłostał 
Aż sędzia w ciemię dostał 
Jak tylko dostał w  ciemię 
U padł i gryzie ziemię 
D ysk odleciał dalej 
D w a m etry  i trzy  cale 
Leciał aż upadł w  buraki 
(Sędziego już toczą robaki)
W tem  w szedł zaw odnik drugi 
T rzym ając oszczep długi

Kręcąc nad głow ą ponuro 
Podskoczył i rzucił go górą 
A oszczep poleciał w chmury 
Poczym  w publiczność spadł z góry

M O R A Ł

Z tej bajki taki zysk  
Nie rzucaj nigdy dysk  
Oszczepem też nie rzucaj 
A jak kto rzuca to kucaj!
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Gimn. Z akopane. W ym arsz na ćwiczenia. Ze szkolnych zaw odów  pływ ackich Łódź —  W arszaw a;
na  zdjęciu drużyna repr. W arszaw y.

Z B O I S K  S Z K O L N Y C H
POZNAŃ.

Hala „Sokola” , k tó ra  niedaw no była wi­
dow nią zim owych lekkoatletycznych mi­
strzostw  Polski, s ta ła  się 19 b. m. św iad­
kiem rewii lekkoatletów  poznańskich szkól 
średnich. Były to II zim owe lekkoatletycz­
ne m istrzostw a gim nazjów  poznańskich.

Chociaż program  zaw odów  nie obejm o­
w ał konkurencji indyw idualnych, tylko w 
ram ach pięcioboju —  (60 m, 500 m, 
pchnięcie kulą, skoki: w  dal i w zw yż), to 
jednak stanęło na starcie ponad czterdzie­
stu  zaw odników .

Kierow nictwo spoczyw ało w  rękach p. 
prof. mgr. Ługow skiego, kuratora  MKS-u, 
który był organizatorem  niniejszej im pre­
zy. Funkcje sędziów  spraw ow ali w yłącz­
nie uczniowie, w yw iązując się ze swoich 
obow iązków  dobrze.

Ogólny poziom zaw odów  byl na ogól 
wysoki, a klasa zaw odników  bardzo  w y­
rów nana, na co w skazują zresztą  wyniki 
w  poszczególnych konkurencjach i tabele 
dw udziestu najlepszych w  ogólnej punkta­
cji, między którym i istnieją napraw dę mi­
nimalne różnice.

Szczegółow e wyniki przedstaw iają  się 
następująco :

60 m : 1) M endyk (G . P ad .) 7,5; 2) 
A bram ow icz (G. P ad .) i Pilarski (G. M ar­
cinkow skiego) 7,6; 3) Knittel (M arc.), De 
M eser (P a d ) , B artkow iak (P ad .) ; Bartel 
(P ad .) Skolnik (M arc.) W ysocki (M arc.)
7,7.

500 m : 1) Bartel 1,19,4; 2) W ieczorek 
(G . C zajk.) 1,20,0; 3) A bram ow icz (P ad .) 
1,21,0; 4) Pilarski (M arc.) 1,21,5; 5) P o ­
lew ski (C zajk.) 1,23,1.

Skok w dal: 1) Hulanicki (B erg .) 5,72;
2) Pilarski (M arc.) 5,70; 3) Jaw orow ski 
(M ick.) 5 ,62); 4) Bartel (P ad .) 5,55; 5) 
M endyk (P ad .) 5,48.

Skok w zw yż: 1) Siem iątkowski (M arc.) 
162; 2) W iese (C zajk .) 157; 3) Pekel

(P ad .) 153); 4) A bram ow icz (P ad .) 153; 
5) W achow iak (C zajk.) 153.

Kula (5 k g ) :  1) N ow aczyk (M arc.) 
13,17; 2) H erra (M arc.) 12,32; 3) U rba­
niak (M ick.) 12,30; 4) Rogowski (B erg .) 
12,28; 5) Knittel (M arc.) 11,98.

Ponadto  sztafeta  w ahadłow a 4 X  50: 
1) gimn. M arcinkow skiego w  składzie: 
N ow aczyk, Pilarski, G iinther, Bartlewicz 
27,5; 2) g. M arcinkow skiego II 28,4; 3) 
g. B ergera 28,7.

Indyw idualna punktacja  w pięcioboju 
jes t następu jąca:

1)Pilarski (M arc.) 2506 pkt., 2) Bartel 
(P ad .) 2365 pkt., 3) A bram ow icz (P ad .) 
2348 pkt., 4) Siem iątkowski (M arc.) 2325 
pkt., 5) W iese (C zajk .) 2312 pkt., 6) 
Rogowski (B erg .) 2299 pkt., 7) Knittel 
(M arc.) 2182 pkt., 8) poza konkursem  
Popiołek (g. Kościan) 2177 pkt., 9) W y­
socki (M ick.) 2128 pkt., 10) Kozłowski 
(P ad .) 2098 pkt., 11) M endyk (P ad .) 
2033 pkt., 12) U rbaniak (M ick.) 2031 
pkt., 13) H erra (M arc.) 1967 pkt., 14) 
Bukowski (M ick.) 1949 pkt., 15) B artko­
wiak (P ad .) 1945 pkt., 16) W ieczorek 
(C zajk.) 1932 pkt., 17) Jaw orow ski (Mic­
kiew icza) 1930 pkt., 18) K rantz (P ad .) 
1895 pkt., 19) M aringe (B erg .) 1873 pkt., 
20) W achow iak (C zajk .) 1832 pkt.

Zespołow o:
1) Gimn. M arcinkow skiego 7013 pkt. 

(w  składzie: Pilarski, Siem iątkowski, Knit­
te l).

2) Gimn. Paderew skiego 6418 pkt. (w  
składzie: A bram ow icz, Kozłowski, M en­
dyk).

3) Gimn. M ickiewicza 6108 pkt (w  skła­
dzie: W ysocki, Urbaniak, B ukow ski).

4) Gimn. Czajkow skiego 6078 pkt.
5) Gimn. B ergera 5844 pkt.

M. Mar.

PUŁAWY.

W  niedzielę dn. 20 b. m. Kolo Sportow e 
gimn. państw . Puław y rozegrało zaw ody 
pitki ręcznej sw ych m ęskich i żeńskich ze­
społów  z reprezen tacją  gim nazjum  Dęblin, 
zakończone dużym sukcesem  gospodarzy, 
którzy w ygrali w szystkie mecze, górując 
w yraźnie nad przeciwnikiem .

W  meczu siatków ki „piątek” męskich 
(m ałe boisko) zwyciężyło KS Puław y 2:0 
(15:10, 15:8).

W  meczu „piątek” żeńskich zwyciężył 
rów nież zespól m iejscowy 2 :0  (15:6,
15:3).

Zespól żeński KS Puław y, który ma już 
za sobą zw ycięstw o nad MKS Lublin, gó­
row ał nad przeciwnikiem zdecydow anie 
i w rezultacie w ygrał bez trudu. N ajlep­
sze w  zespole G lębicka i Szw arczew ska.

Mecz koszyków ki męskiej przyniósł w y­
nik 34:22 dla Puław . KS Puław y w ystą­
piło w  składzie: M ajewski, Kwiatek, Dom- 
bres, Sikora, Kossut, G ąssow ski, G rużew - 
ski, Siem aszko, Kacperek, z dw om a a ta­
kami i rezerw ow ym  obrońcą. Sędziow ał 
p. prof. Żbikowski.

S iatków ka tró jek  żeńskich —  2:0 (15:5, 
15:1) dla Puław . W  meczu tym  tró jka 
puław ska w ykazała, że śmiało może się 
już zaliczać do najlepszych zespołów  tró j­
kow ych K uratorium . N ajlepszą zaw od­
niczką na  sali była Glębicka, potem  
Szw arczew ska.

O statni mecz tró jek  m ęskich przyniósł 
w ynik 2:1 (15:17, 15:4, 15:9) dla Puław .

Janusz Gąssow ski.
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D rużyna kl. IV-a, mistrz ping^pongu w państw , gimn. Z kursu jazdy m otorow ej II. W arsz. Druż. Harc.
im. Kromera w Gorlicach. S to ją od lew ej: Pelczar, Dor- 

kowski, Nurkowicz, G erm ak (p rezes) i Chowaniec.

W A R S Z A W A .

Dn. 3.IV o godz. 17.30 odbędą się na 
basenie YMCA w W arszaw ie przy ul. Ko­
nopnickiej 6 m iędzyszkolne zaw ody pły­
wackie pom iędzy gimn. St. B atorego a 
pryw . gimn. Niemieckim, mistrzem  szkol­
nym, z Łodzi.

Bilety w  cenie 50 gr będą do nabycia 
przy w ejściu.

MKS CHORZÓW.

W  dniach 19 i 20 m arca odbył się na 
boisku M iejskiego Instytutu Kształcenia 
H andlow ego w  Chorzowie turniej siat­
kówki i koszyków ki zorganizow any przez 
Miejski Ośr. W F i PW  w Chorzowie. U- 
dział w  rozgryw kach brało 10 drużyn tak 
w  siatków ce jak i w  koszyków ce.

W  siatkówce do finału zakw alifikow ały 
się 3 drużyny a  to : ZS Chorzów  IV, 
MKS I i MKS II. Pierwsze miejsce zajęła 
drużyna MKS I w składzie: Reiske, Ros- 
pendowski, Okoń, Jakubczyk, Szubert i 
Kuna, zw yciężając po  zaciętej w alce dru­
żynę MKS II w  składzie: Kaldonek, Izbic- 
ki, Klusz, Szymoński, G rochut i Kocur, w 
stosunku 2:0  (16:14, 15:7). T rzecie miej­
sce zajęła drużyna ZS Chorzów  IV. D ru­
żyny MKS-u były k lasą dla siebie i w y­
kazały doskonały poziom techniczny, któ­
ry przew yższał poziom najlepszych klu­
bów  śląskich. Na specjalne wyróżnienie 
zasługują: Reiske, Okoń, Rospendowski, 
Jakubczyk i Kaldonek.

W  rozgrywkach koszykówki pierw sze 
2 miejsca zajęły rów nież drużyny MKS-u. 
Pierwsze miejsce zajęła drużyna MKS II, 
zw yciężając po zaciętej i na dobrym  po­
ziomie technicznym  sto jącej grze, druży­
nę MKS I w  stosunku 38:36 (22 :28). 
T rzecie m iejsce zajęła drużyna ZS Cho­
rzów  I. Z drużyn MKS-u na specjalne 
wyróżnienie zasługują: doskonały strzelec 
Rospendow ski, Olejnik, Kaldonek i Szy­
moński.

Poza tym  odbyły się rozgryw ki w  siat­
ków ce drużyn żeńskich, w w yniku których  
pierwsze miejsce zajęła drużyna Liceum 
Handlowego przed Gim nazjum  Kupieckim 
i KS Stadionem .

Zwycięstw a te potwierdziły bezapela­
cyjną w yższość drużyn szkolnych w  grach 
sportowych nad drużynami klubów cyw il­
nych.

Udziałem w  tym  turnieju  rozpoczął MKS 
C horzów  sw ój trening na boisku.

21 b. m. w  elim inacyjnym  meczu piłkar­
skim pom iędzy GKS Siem ianowice a MKS 
Chorzów , zw yciężył MKS Chorzów  w  sto ­
sunku 4:1 (2 :1 ). Bramki zdobyli Orlik 
dwie, W olny i R absztyn po jednej. Mecz 
ten  o charakterze treningow ym  mial na 
celu wyłonienie reprezentacyjnej 11-ki 
MKS-u na nadchodzące m istrzostw a 
MKS-ów śląskich.

MKS GRUDZIĄDZ.

Drugi rok naszej p racy rozpoczął się dn. 
22.1 b. r. w alnym zebraniem . N owy za­
rząd w ybrano  w  składzie następującym : 
prezes —  Dondolew ski, w iceprezes —P io­
trow ski, sekretarz  —  Niedzielski i Ruciń- 
ski, skarbnik —  Czecholiński. Kierowni­
kiem sekcji lekkoatletycznej —• Mokszki, 
gier sportow ych —  Piotrow ski, pływ ac­
kiej —  Niedzielski, hokejow ej ■— W ur- 
litzer, tenisow ej —  K ucharsk i/p iłk i noż- 
nej —  Jarzem bow ski.

Nowo w ybrany zarząd opracow ał już 
plan pracy na okres w iosenno-letni, z k tó ­
rego w ynika, że MKS urządzi dużo cieka­
w ych im prez (m iędzy innymi mecz lekko­
atletyczny z W arszaw ą, który  odbędzie 
się praw dopodobnie 29 m aja). Opiekę nad 
MKS-em sp raw ują  prof. O dyja i prof. M a­
lanow ski, którego przede w szystkim  jako 
daw nego olimpijczyka in teresują poszcze­
gólne sekcje i które dzięki niemu spraw ­
nie działają.

Niedzielski Hubert 
sekr. MKS-u.

TARNOWSKIE GÓRY.

LICEUM PEDAGOG. WYGRYWA
Z KL. III-B W  SZCZYPIORNIAKU.
Zaw ody tow arzyskie w  szczypiorniaku 

pomiędzy drużyną I klasy liceum pedagog, 
a  klasą Ill-b tut. G im nazjum  zakończyły 
sfę zw ycięstw em  „pedagogów ” w  sto­
sunku 3:2 (2 :1 ). Czas gry był skrócony: 
2 X  15 minut.

SZK. KUPIECKA —  GIMN. NIEM. 3 : 1 !
D rużyna m iejscowej Jednorocznej Szko­

ły P rzysposobienia Kupieckiego pokonała 
w piłce nożnej drużynę Gim nazjum  niem. 
3:1 (0 :1 ). Szkoła kupiecka miała znacz­
ną przew agę nad drużyną gim nazjum  nie­
m ieckiego, szczególnie w drugiej połowie
gry-

KL. III-A REMISUJE 
Z KL. III-B W  KOSZYKÓWCE.
P arę dni temu rozegrała  klasa Ill-a 

z kl. Ill-b tow arzyskie zaw ody w  koszy­
ków kę i po zaciętej w alce uzyskała w y­
nik rem isow y 13:13 (7 :8 ), co je s t jej 
wielkim sukcesem .

KL. III-A —  KL. IV 5:0 W PING-PONGU.
W  ram ach rozgryw ek ping-pongow ych 

o m istrzostw o Gimnazjum kl. Ill-a poko­
nała w ysoko klasę IV.

TURNIEJ KOSZYKÓWKI I SIATKÓWKI 
UKOŃCZONY.

Zgodnie z przew idyw aniem , turniej mię- 
dzyklasow y koszyków ki i siatków ki na te­
renie naszego Zakładu po kilkumiesięcz­
nych walkach został ukończony. Turniej 
ten dał nam  wiele emocji i przyczynił się 
do dużego podniesienia się poziom u w 
obu grach, a zarazem  przysporzył wielu 
now ych zaw odników , co je s t u nas szcze­
gólnie w ażne ze w zględu na to, że do 
rozgryw ek m iędzyszkolnych klubów  spor­
tow ych inne zakłady zaw odników  nam nie 
dostarczą. Będziemy zm uszeni iść o w ła­
snych siłach. Do tego jesteśm y przygo­
tow ani.
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TABELA KOŃCOWA TURNIEJU.

Koszykówka: 1) VIII 22 pk t. 435:77;
2) IV 20 pkt., 405:85; 3) Ill-b 18 pkt., 
305:104; 4) L. hum. 16 pkt., 243:134; 5) 
L. ped. 11 pkt., 135:194; 6) III-aB 10 pkt., 
126:168; 7) Il-a 8 pkt., 128:303; 8) L. h. 
rez. 7 pkt., 94:189; 9) III-aA 7 pkt., 
114:234; 10) IV-rl 5 pkt., 102:235; 11) 
!V-r2 5 pkt., 94:217; 12) Il-b 3 pkt., 
115:357.

Koszykówka: 1) VIII —  10 pkt., 20:3 
(338:161); 2) IV 10 pkt., 21:5 (350:230);
3) L. hum. 9 pkt., 19:6 (327 :20); 4) L. 
ped. 9 pkt., 19:7 (348:210); 5) IH-b 7 
pkt., 16:10 (309:257); 6) III-aB 5 pkt.

13:12 (302:294); 7) lV-r2 5 pkt., 12:14 
(294:325); 8) III-aA 4 pkt. 8:16 (221:329) ; 
9) IV-rl 3 pkt., 8:18 (256:343); 10) L. h. 
rez. 2 pkt., 8:19 (282:336); 11) Il-a 2 pkt. 
6:18 (205:329); 12) Il-b O pkt. 0:22
(116:330).

ŁOWICZ.

W  dniu 20 m arca r. b. na sali gim na­
stycznej Państw ow ego G imnazjum Mę­
skiego w  Łowiczu odbył się czw órm ecz 
w  siatków kę pom iędzy następującym i 
drużynam i: KS „B zura” (C hodaków ),
gim nazjum  (G ostyn in ), gim nazjum  (So­
chaczew ), gim nazjum  (Ł ow icz).

C zwórm ecz rozegrany został system em  
pucharow ym .

W  pierw szym  spotkaniu w półfinale 
gim nazjum z Łowicza pokonało łatw o 
drużynę KS „B zura” w  stosunku 2 :0  (15:2, 
15:8). W  drugim spotkaniu gim nazjum 
z G ostynina pokonało gim nazjum  z Socha­
czew a w stosunku 2 :0  (18:16, 15:9). W 
finale bez najm niejszego wysiłku nasza 
drużyna pokonała gostynińską w stosun­
ku 2:0  (15:10, 15:18). W yróżnili się ko­
ledzy: Popław ski i Kołodziejski. D ochód 
przeznaczono na CKM dla m iejscowego
p. p.

Sikorski Tadeusz.

Prim a Aprilis Boxika Tyfusa.
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MKS Lublin. N ajsilniejsza żeńska drużyna siatków ki m. Lu- D rużyna Korpusu Kadetów  —• Rawicz
blina. Stoją od lew ej: Radom yska, M aziówna, Gromko, Krau- i KSM po meczu ping-pongow ym .

zów na, Sosnow ska, C horążanka i K erthów na.

MIGAWKI Z LUBLINA.

JAK W HOLANDII.

MKS lubelski zapatrzy! się stanow czo 
na Holandię. W ładzę bowiem zw ierzch­
nią nad  MKS-em od dwu la t sp raw ują  -— 
kobiety. W  tym roku dzielna i energicz­
na kol. Stefa. Rodom yska. MKS, jak  wi­
dać z rezultatów  pracy, doskonale na tym 
„holenderskim ” zw yczaju w ychodzi. Ko­
leżanki jako prezeski okazały się nieoce­
nione. Są w pracy i solidne i drobiazgo­
we, pracu ją , a  nie tylko „p rezesu ją”, my­
ślą o w szystkim , co dotyczy Klubu, a  nie 
tylko rozkazują i —  psioczą na kolegów . 
O becna prezeska cieszy się zresztą  o- 
grom ną popularnością w śród młodzieży 
lubelskiej —■ popularnością, a co najw aż­
niejsza, posłuchem  u kolegów . T rzeba by­
ło widzieć, jak  prezeska w ydaw ała rozka­
zy kolegom  —  kolega przyniesie kostiu­
my, kolega pójdzie n a  dw orzec, kolega 
to, kolega tam to. I ani mru, mru;  kole­
ga  szedł i spełniał rozkazy. Braw o!

W YW IAD Z PREZESKĄ.

To nie było łatw e. N ajpierw  prezeska 
była za ję ta  tysiącam i spraw  organizacyj­
nych, potem  przebrała  się w kostium  spor­
tow y, aby grać z MKS-em, a wreszcie 
w ybrała się na jakiś w ieczorek taneczny. 
Dopiero w  niedzielę udało się „zdobyć” 
w yw iad. W łaściw ie nie zdobyć, lecz pod­
słuchać rozm ow ę prezeski z kierow nikiem  
drużyny w arszaw skiej. Prezeska kol. R a­
dom yska cieszy się niesłychanie rozw o­
jem MKS-u, dum na je s t z jego  sukcesów  
sportow ych i siły. M a nadzieję, że w tym 
roku n aw e t uczennice gim nazjum  SS. Ur­
szulanek będą m ogły należeć do MKS-u, 
no i że uczniowie i uczennice koedukacyj­
nego Liceum K upieckiego nareszcie zde­
cydują się poprzeć swoimi silami MKS.

Klub M iędzyszkolny lubelski jednoczy 
w  sobie jednak praw ie całą młodzież, ma­
jącą  coś do pow iedzenia w sporcie. Na­
leżenie do MKS-u nie było przed paru  la­
ty  modne. Młodzież lubelska, podobnie jak

i innych m iast w Polsce, była zdezoriento­
w ana chw iejnym  stanow iskiem  w ładz 
szkolnych w obec istniejącego zakazu na­
leżenia młodzieży do klubów  pozaszkol­
nych, to też  co lepszy sportow iec oddaw ał 
w szystkie sw e siły dla organizacji poza­
szkolnych. Z chwilą jednak, gdy słynny 
zakaz zaczął być napraw dę p rzestrzega­
ny, młodzież grem ialnie zasiliła szeregi 
MKS-u i przekonała się, że n a  tym po­
sunięciu nic sportow o nie straciła, ale ow­
szem zyskała. T oteż p raca  M KS-u rozw i­
ja się dobrze. Czynne są  sekcje gier, lek­
koatletyczna, pływ acka, piłki nożnej. 
Szczególnie dobrze rozw ija się sekcja pły­
w acka, licząca ponad 20 zaw odniczek i 
zaw odników . P racę organizacyjną pro­
w adzi Z arząd MKS-u, do k tórego  w cho­
dzi 1 delegat z każdej szkoły. Dział mę­
ski p row adzony jest przez kol. Zb. Żelaź- 
nickiego (g . Z am oyskiego), dział żeński 
przez kol. Kr. Szym aszkiew iczów ną (g. 
PP . K anoniczek).

CZY PREZESKA MA JAKIE KŁOPOTY?
O, naw et duże, bo nie wie, czy uda 

jej się zrealizow ać sw e am bitne plany. 
Chciała by ruszyć przede w szystkim  te­
nis, potem  jordankę w  szkołach żeńskich 
a w reszcie szerm ierkę. Chciała by, aby 
MKS lubelski sta ł się po tęgą  w  sporcie 
szkolnym . Mało m ają pieniędzy; w praw ­
dzie popierają  Klub i w ładze szkolne z p. 
w izytatorem  J. Maziem, duszą opiekuńczą 
MKS-u na  czele, i O kręgow y Urząd W F, 
k tóry  jak  może ułatw ia pracę MKS-owi, 
ale na rozszerzenie p racy nie ma pienię­
dzy. „Ale pieniądze m uszą się znaleźć”—  
kończy sw oją rozm owę dzielna prezeska.

Ja. jej życzę tego z całego serca.
Jeden z Oewuge.

WKS „KADET“

SEKCJA TENISA STOŁOWEGO.

Sezon tegoroczny był dość ubogi w 
mecze, co należy tłum aczyć zdekom pleto­

w aniem  drużyny. W parę dni po rozpo­
częciu treningu rozegraliśm y w  tutejszym  
gim nazjum  mecz system em  trójkow ym . 
Z meczu tego w yszliśm y zw ycięsko, zaj­
m ując I miejsce przed KSM, Gimnazjum 
i RKS. Korpus reprezentow ali kadeci: 
Karnkowski z 6 komp., K osturkiewicz z 
5 komp. i Ziemski z 3 komp.

W  styczniu 5 kom pania rozegrała in­
dyw idualne m istrzostw a o ty tu ł m istrza 
tejże kompanii w tenisie stołow ym . T y­
tuł m istrza uzyskał kadet K osturkiew icz 
przed M usiałem i Kosiakiem.

Na początku lutego rozpoczęły się za­
w ody indyw idualne o m istrzostw o korpu­
su. M istrzostw o całkiem niespodziew anie 
zdobył Ziemski, bardzo opanow any i sku­
teczny, choć miody i nieco surow y gracz 
z 3 kom panii, przed starszym i reprezen­
tantam i korpusu, jak  K arnkow ski i Mu­
siał. 4 i 5 m iejsce zajęli now icjusze Ko­
sturkiew icz i Rokossow ski (zeszłoroczny 
w icem istrz klasy B).

W  końcu lutego wzięliśm y udział w  roz­
gryw kach o puchar m iasta Rawicza, jako 
też i ty tu ł drużynow ego m istrza. W  tych 
rozgryw kach brało udział 5 drużyn, a mia­
now icie: RKS, KSM, „Sokół” , Gimnazjum 
i W KS „K adet” . T y tu ł m istrza drużyno­
w ego zupełnie słusznie zajęła nasza dru­
żyna, bijąc pozostałe bez w ysiłku. W yni­
ki; RKS —  KK 0:10, Sokó! —  KK 0:10, 
KSM —  KK 4:6, G imnazjum —  KK 1:9. 
Ogólny stosunek uzyskanych punktów  
35:5.

W  dniu w ręczenia pucharu  drużyna na­
sza rozegrała pokazow y mecz z KSM, bi­
jąc przeciw ników  w lepszym  stosunku niż 
poprzednio, bo 7:3, a  tym  sam ym  w yka­
zując pow tórnie sw ą w yższość. W  deblu 
zw yciężyła rów nież p a ra  korpusu, w  skła­
dzie kad. K arnkowski —  Ziemski.

Na tych  sukcesach zakończym y pewnie 
sezon tegoroczny. P uchar w  tym  roku 
zdobyliśm y po raz drugi, a więc miejmy 
nadzieję, że w przyszłym  roku zabierze­
my go na w łasność.

Kadet Karnkowski —  6 komp.
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Repr. gimn. im. J. I. K raszew skiego —  B iała-Podlaska. Stoją 
od lew ej: H arasimiuk, Przegaliński, Skibniewski, Rogala 

i Jelinek.

Biała-iPodlaska. N auka jazdy sam ochodow ej. P rzy  kierow ­
nicy: instr. M aksym iak i ucz. Gromisz, jako pasażerow ie: 

Strzałek i Hawryluk.

TU BIAŁA-PODLASKA!

MĘSKIE GIMNAZJUM 
IM. J. I. KRASZEWSKIEGO.

Zdaw ało by się, jako by ktoś gdziekol­
wiek słyszał o takiej Białej. P raw ie nikt! 
Ot, takie sobie małe prow incjonalne mia­
steczko i kw ita. Tym czasem  rzecz ma się 
inaczej. Owszem , taka  Biała istnieje (p ro ­
szę spraw dzić —  52 stopień szerokości 
geograficznej północnej, 23 stopień dłu­
gości wschodniej od G reenw ich), ale nie 
pow iedziałbym  „B iała” —  tylko „C zar­
na” —• czarna od m row ia „sztubaków ” 
(no i „sz tub-aczek” także ), czarna od 
torfu regulow anej obecnie rzeki, czarna 
od niezliczonej ilości intensyw nie pracu­
jących organizacji, w śród  których jedno 
z pierw szych miejsc zajm uje Koło Sporto­
we przy  naszej uczelni.

N asze Koło Sportow e zostało założone 
we w rześniu 1929 roku z inicjatyw y p. 
prof. Jana  Ciejpy, dośw iadczonego spor­
tow ca i pedagoga, który  od czasu p o w sta ­
nia ko ła  jes t jego duszą.

W śród  licznych sekcji naszego KS, naj­
w iększą ak tyw ność przejaw ia przez syste­
m atyczne treningi sekcja ping-pongow a 
z sekcyjnym  kolegą Skibniewskim kl. IV. 
W  turnieju o m istrzostw o Gim nazjum  w 
grupie seniorów  do finału weszli koledzy: 
Skibniewski, Harasim iuk, Przegaliński, Je­
linek i Rogala, którzy z tą  chw ilą stano­
w ią oficjalną reprezentację naszego Gim­
nazjum  w ping-pongu.

13 m arca reprezentacja p ing-ponga w y­
jechała do M iędzyrzecza na spotkanie mię­
dzyszkolne Gimn. K raszew skiego Biała 
i Szkoła H andlow a M iędzyrzec, w ygryw a­
jąc w stosunku 4:1.

O wielkim interesow aniu się m otoryza­
cją i zrozum ieniu jej w ielkiego znaczenia 
nie tylko dla sportu, ale i dla obronności 
P aństw a, św iadczy fakt, że już drugi rok 
i  ram ienia D yrektora naszego G imnazjum 
p. St. D am rosza i m iejscow ego Komitetu 
Rodzicielskiego istnieje kurs jazdy  sam o­
chodow ej, który  już w  roku zeszłym w y­
szkolił na dość dobrych kierow ców  16 
m łodych ludzi, a w  roku bieżącym  szkoli

30 now ych uczniów. T ab o r nasz  składa 
się z jednego poczciw ego Chevroleta i 
„dość św ietnie” prezen tu jącego  się Esse- 
xa. Nie od razu jednak zaczęliśm y jeździć 
praktycznie. N ajpierw  odbył się półrocz­
ny kurs teoretyczny z zakresu  zasad bu­
dow y i działania m otoru, zakończony su­
row ym  egzam inem , tak, że dzisiaj każdy 
z uczących się jes t n aw e t „m iernym ” me­
chanikiem, um iejącym  usuw ać w iększe 
lub m niejsze uszkodzenia m otoru. Potem  
zaczęły się jazdy  praktyczne. Rekord 
szybkości (jak  do tąd ) w ynosi 60 km /g . 
przy czym rozjechaliśm y worek grochu i 
uszkodziliśm y m etalow y płot. Początek 
niezły. Rekordy sam e przyjdą, tylko na­
cisnąć „g az” . N iestety, ci instruktorzy —  
„Panie, niech pan mniej gazu je” . —  Cóż 
robić? Rozkaz!!!

O ile kurs jazdy  sam ochodow ej jest 
ograniczony szeregiem  przepisów  (jak: 
mniej gazow ać itd .), to kurs jazdy m oto­
cyklowej, prow adzony przez kol. Leszka 
Czekalińskiego z I-ej lic. mat., je s t mniej 
skrępow any przepisam i, tak, że tu, ponie­
w aż n ik t nie ryzykuje cudzego aparatu , 
tylko sw ój, na treningach osiąga się czę­
sto  doskonale wyniki. I tak dnia 16 m ar­
ca Czekaliński uzyskał na m oto-row erze 
72 km /godz. Jak  na  początek —  trudno 
jest osądzić. Kto w ie? Może kiedyś będzie 
„pobijaczem ” rekordów  —  tym czasem  
szkoli kilku kolegów  ■—- wiedzę w łasną 
przelew a na innych.

Sekcja strzelecka (kol. T yszczuk) prze­
prow adza stałe treningi z broni małokali­
brow ej, tak, że w  drugim  półroczu bieżą­
cego roku szkolnego 90 uczniów  uzyska­
ło O dznakę Strzelecką klasy trzeciej, 24 
klasy drugiej i jeden klasy 1-ej. Poza tym 
sekcja strzelecka brała udział w  O kręgo­
w ych Z aw odach Strzeleckich organizow a­
nych przez pułk p iechoty, w  których w 
ogólnej klasyfikacji uzyskała III-cie miej­
sce przed Podlaską W ytw órnią Samolo­
tów  i pułkiem piechoty.

W  zw iązku z polepszeniem  się w a­
runków  atm osferycznych i wyschnięciem  
boisk, sekcja gier sportow ych (kol. Łacie 
I lic. m at.) przejaw ia niezw ykłą ak tyw ­
ność w  przeprow adzaniu  treningów  w

siatków ce, koszyków ce i szczypiorniaku. 
Zapał do pracy jes t wielki.

Sekcja tenisow a (kol. M ielcarek I lic. 
m at.) już „w ałuje” ogrom nym  betonem  
kort —  a w kró tce rozpocznie treningi i 
turnieje.

Sekcja sportów  w odnych (kol. Kozak 
kl. III) przystąp iła  do reperacji skoczni 
oraz tram polin na Krznie, ponadto  buduje 
pom ost, k tóry  w przyszłości ma służyć do 
ćwiczeń nauki pływ ania.

Sekcja żeglarska (kol. Kazubiński kl. IV) 
w zw iązku z nadchodzącym  sezonem  od- 
m alow yw uje żaglów ki i kajaki oraz uzu­
pełnia zniszczony sprzęt.

Stefan Kardasiewicz.

WŁOCŁAWEK.
KOŁO SPORTOWE PRZY GIMN.

IM. DŁUGOSZA.

Dnia 19 lutego gimn. D ługosza poko­
nało gimn. Ziemi Kujawskiej w  meczu 
ping-pongow ym  w druzgoczącym  stosun 
ku 5:0.

Bujalski (G. D.) —  Kacprzyk (G. Z. K.) 
21:15, 21:6; Sułocki (G. D.) —  Paw li­
kowski (G. Z. K.) 21:16, 21:15; Krze­
miński (G . D.) —  Górski (G . Z. K.) 21:15, 
21:18; Mirewicz (G. D .) —- G ajzler (G. 
Z. K.) 21:13, 21:5; U bysz (G. D .) —  Li­
piński (G. Z. K.) 21:14, 21:19.

26 lutego odbyło się rew anżow e spot­
kanie. I tu taj zwyciężyli „d lugoszow cy” 
w stosunku 3:2.

Mirewicz (G D ) —  Paw likow ski (GZK) 
22:20, 21:19; Sutocki (G D ) —  Przybyl­
ski (G ZK) 21:16, 24:22; Kacprzyk (GZK) 
-  U bysz (G D ) 22:20, 21:17; Górski (GZ 

K) —  Bujalski (G D ) 23:21, 21:13; Krze­
miński (G D ) —  G ajzler (GZK) 21:15, 
22 :20.

G im nazjum  D ługosza zostało ponow nie 
mistrzem  ping-pongow ym  W łocław ka.

Grzeszkowski.

N ajlepszy nasz lekkoatleta T. Zdzito­
wiecki bral udział w  zaw odach o m istrzo­
stw o W arszaw y, organizow anych na Bie­
lanach w  CIW F-ie i osiągną! doskonały 
w ynik w  skoku w zw yż —  177 cm, zajm u­
jąc  drugie m iejsce za G ieruttą.
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HARC. MISTRZOSTWA POLSKI 
W  PING-PONGU.

W dniach 3 i 4 kw ietnia odbędą się w 
K atow icach Centralne zaw ody tenisa sto ­
łow ego o m istrzostw o Polski na rok 1938. 
Zaw ody organizuje Śląska Chor. Harc.

Udział w zaw odach zgłosiły już C horą­
gw ie: G dańska, Pom orska, ś ląsk a , Ra­
dom ska i W arszaw ska.

Rozgryw ki elim inacyjne przeprow adza­
ją  i praw dopodobnie zgłoszą sw ój udział 
Chor.: W ielkopolska, K rakow ska i M azo­
wiecka.

K ażda C horągiew  zgłasza reprezentację 
sk ładającą się z 5 osób +  2 rezerw ow ych 
do 2 debli i 3 singli. R eprezentacja zo­
sta je  w yłoniona przez elim inacyjne roz­
gryw ki.

Po zaw odach C entralnych zw ycięzcy o- 
trzym ają dyplom y i tytuły M istrzów : Mi­
strzow skiej C horągw i dla najlepszego ze­
społu, m istrza Polski dla najlepszego sin­
glisty i debla.

HARCERZE 
GDAŃSKICH SZKÓŁ HANDLOWYCH 

NA MORZU.
Z radością należy pow itać utw orzenie 

na terenie szkół: handlow ej i w yższej han­
dlowej M acierzy Szkolnej w  G dańsku ■— 
harcerskiej drużyny m orskiej, k tóra  roz­
pocznie w krótce szkolenie na Bałtyku, 
na w łasnych żaglow cach.

HARCERZE PŁOCCY PRACUJĄ 
WSZECHSTRONNIE.

Szeroko znana w śród zwolenników  
kró tkofalarstw a stac ja  nadaw cza SP11J 
hufca harcerzy w  Płocku, je s t obecnie 
p rzebudow yw ana i za  kilka tygodni zna­
cznie wzmocni sw ą moc. O prócz stacji 
SP1IJ, harcerstw o płockie buduje 2 no­
we stacje nadaw cze, które będą pracow ać 
rów nocześnie na innych falach.

Także na w odzie i w  pow ietrzu  harce­
rze płoccy rozw ijają ożyw ioną działalność, 
posiadają bowiem w łasny schron dw upię­
trow y dla łodzi oraz duży tab o r rzeczny, 
sk ładający  się z żaglów ek i m otorów ek.

W  chwili obecnej odbyw a się w Płocku 
kurs spadochronow y dla 60 harcerzy. W  
uroczystym  otw arciu tego kursu wzięli 
udział przedstaw iciele zarządu miejskiego 
oraz LOPP.

POLSKI HARCERZ W FINLANDII.

W  końcu lutego d pierw szej połowie 
m arca baw ił w  Finlandii przedstaw icie! 
Głównej K w atery H arcerzy p. Stefan Za­
łuski.

P. Załuski zapoznał się z fińską orga­
nizacją skautow ą, a  p rzede w szystkim  z 
tam tejszym  obozow nictw em  zim owym , 
uczestnicząc w  narodow ym  zlocie skau­
tów  fińskich nad jeziorem  Salvonen. Na 
zakończenie sw ego pobytu  w  Finlandii, 
przedstaw iciel ZH P om ów ił z fińskimi 
w ładzam i skautow ym i obozow ą w ym ianę 
młodzieży obu organizacji.

INSTRUKTORZY PŁYWACCY BĘDĄ 
ĆWICZYĆ HARCERZY.

P ragnąc postaw ić na dobrym  poziomie 
p ływ actw o w  harcerstw ie męskim, Głów­
na K w atera H arcerzy przeprow adziła roz­
m ow y z Polskim  Związkiem  Pływ ackim . 
W  wyniku ich P Z P przyrzekł obesłać in­
struktoram i pływ ackim i kursy  kierowni­
ków pracy harcerskiej, na których człon­
kowie ZH P zapoznają się z m etodyczną 
nauką pływ ania.

D obre przeszkolenie pływ ackie podnie­
sie niew ątpliw ie stopień bezpieczeństw a 
na obozach harcerskich.

DALSZY ROZWÓJ WSPÓŁPRACY 
P.T.T. Z Z.H.P.

Jeszcze w  roku 1935-ym została za­
w arta  m iędzy Polskim T ow arzystw em  
Tatrzańskim  i Związkiem  H arcerstw a 
Polskiego um ow a —  na m ocy której mło­
dzież harcerska do la t 18 miała otrzym ać 
szereg  ulg w e w szystkich schroniskach 
P .T .T .

Obecnie, na  odbytym  w styczniu posie­
dzeniu, prezydium  zarządu głów nego 
P .T .T . postanow iło przyznać rów nież 
analogiczne ulgi dla 1000 instruktorek

i instruk torów  harcerskich. Dzięki tym 
ulgom zw iększy się niew ątpliw ie w nad­
chodzącym  sezonie turystycznym  liczba 
górskich tu rystów  —- członków  Z.H.P.

MOŻE DO MNIE?

Kol. Kol. Korespondenci —  uprzejmie 
prosim y o możliwie szybkie nadsyłanie 
spraw ozdań z zaw odów , które odbyły się 
w  W aszych rejonach szkolnych. (Możli­
wie w  miesiąc, dw a po odbyciu się tako­
w ych ). Kto pobije rekord aktualności, 
o trzym a cenną nagrodę. Z dw ojga złego 
w olim y otrzym ać spraw ozdanie w ysiane 
przed odbyciem  się zaw odów , niż w  m ar­
cu reportaż z w rześnia. (Bo i takie jeszcze 
w ciąż nadchodzą).

P. Aleks. Reksza —  W arszawa —  Jest 
pan w błędzie —  Ewunia w cale nie ma 
zam iaru. Nie chcąc pana do reszty p o ­
grążyć na łam ach naszego pism a o na­
kładzie 65.000 egz. —  pozostajem y ze 
sportow ym  pozdrow ieniem .

P. Wiktor Junosza —  Śmiemy w ątpić, 
czy uw agi Pana na tem at boksu są  słusz­
ne. Z chęcią przedyskutujem y te spraw y, 
a tym czasem  radzim y zapoznać się z ar­
tykułem  m istrza Junosz-W iktorskiego w 
bieżącym  num erze „Sportu Szkolnego” .

P. W ojciech Trojanowski —  Chrapliwy 
glos Pana nie nadaje się do sportow ych 
reportaży  z terenu szkolnego. Za mało 
W Pan przejmuje się tym, co  się dzieje 
przed Pana oczami. Trzeba popracować 
nad szybkością wym owy.

Kol. W . K. —  Nowelka była by aktual­
na w  czasie olimpiady ateńskiej, niestety, 
pism o nasze w ów czas nie w ychodziło. 
Nie tracim y nadziei, że XIII Igrzyska od­
będą się w A tenach, tak, że w e w rześniu 
1944 r. u tw ór Kolegi w ydrukujem y na 
pewno.
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